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Do zarządu folwarkiem, zawierającym włók 16, potrzebny liśmy w dobrą wolę społeczeństwa ziemi suwalskiej, z 

jest zaraz wykwalifikowany gospodarz lub administrator. pomocą jego przełamałiśmy zapory-i "Tygodnik Suwal. 

Informacje powziąć można w Dyrekcji Szczegółowej . ski "-powstał! ... 

e ' ~. _ . Oh I . Czy zadowoli~ o,n gusta, wY,bredniejszej cząstki czy-

~~~~~~~~0~~g~~~~~~~ teiOlków, cz.y nalezycle odpowiedział potrzebom duchowym 

~ W naszego og~łu ,- przesądzać nie motemy; uważamy jednak 

M H O T E l E'U R O P E J S K I (9) Zei pewnik, że pismo już odniosło i odnosi istotną korzyść 
05 W I kulturalną dla -ziemi, która dotąd tej strony umysłowej 

r::" I M była pozbawioną, dla ziemi, która, na wzór pozostałej 

~ () U Kr :E róJ I części Królestwa. winna bronić swych cech narodowych 

:§) R ~ J A rR-. oraz je uwydatniać na tak poważnej placówce, jaką jest 

W 'Y') 'I p asa,--dla ziemi, która przed powstaniem "Tygodnika " 

.05 W Suwul/aleń. . . .w nieraz nie wiedziała , co się na niej dzieje, czego jej po-

.05 PIE.łIWSlORZĘONY, ElEGANC~I, POłO!ONY W SRO~.M!ESCIU. (ój I" trz~ba, a .czego brakuje. 

~ ' . . ,.' r." ~. . d h k f t 0) W celu zrealizowania' nakreślonego planu będziemy i nadal 

/~ . PokOje ;;Vf~s9~J~' v-:
ygo 

.ne 'd suc .ed ~ om or ~m W pracować wedle możności , jednak tylko poparcie czy teł ·· 
~ urządzone , z uprzejmą Ił o. :owle nIO przy go 0- W ników pozwoli nam należycie spełnić obowiązek ; t y I f«» 

''Y.1.. waną s uz ą· rti pomoc szeroki~go ogółu da nam środki do pracy stop-

W .. przy hołelu pierwszorzędna Cukiernia.1 ~ niowo coraz intensywniejsze j,. doskonalszej na glebie do-

~ Poleca wszelkie wyroby w 'zakres cukiernictwa ~ bra narodu naszego, którego cząstkę na ziemi Suwalskiej 

@ wchodzące. 'Y>') stanowimy. 

@ Hotel i Cukiel"nia' PÓZÓgt~ją pod wyłącz':lym kierun- 0) I ' Nie od rzecy będzie przypomnieć, że praca ta jest 

ról kiem moim i 'Prowadzone będą na wzór pOdobnych · W· 1 mezbędna w dobie wielkich trosk i bólów, ale i wielkich 

W zakładów wielkomiejskich. @ na~ziei na świetlaną jutrzenkę dla narodu naszego. S.ą-

@ . Z poważaniem .@ dZlmy przeto, że obecna pora iest naj odpowiedniejszą 

0) . 'J6zef l{otows1{i. : (9)' d? zajęcia placówki publicystycznej, .'z tą myślą przewod-

~~~~~8~~~~~~~~~~~~ ' nią· 
Do dobra społeczeństwa , narodu, do . tryumfu miłości 

c.~' ':1' S od. nowić 'prenu- I i prawdy dą:tyć będziemy! 
" 

. r me~ratę na l-szy 
.. k'w.'artał 190'( r. ~I .... ,t. 

'.4~. 

, Ret/IIKeju. 

Nie~ług~ . ro~~oczynamy drugi rok wy~ awn~twa pi- I i ., 1'. Hakata "V'ilniaus Żinios". 

'sma naszego, Do pracy tej przystępujem z wiarą i o~u-

h ' t d ś' 'k' " t ' t ' . '. Nienawiść ~larodów do narodów 

'C ą W sercu, pomimo ru no CI , Ja le na Clernls eJ ej /' jest hańbą f przekleństwe/m ' Iud z k ości 

drodze przezwyciężyć należało . jest źródłem ohydy najws-tr-ętn iej sz ej: 

Przedewszystkiem wydawnictwo ' Tygodnika na pro- Aż nadto dobrze pamiętamy wszyscy te uczucia 

wincji zaliczyć wypada do kategorji ~1biały 'ch kruków:': zg rozy j ohydy , jakie w każdym Ift ,~·ci.II '.'jJII człowieku 

wiele trzeba energji, również wiele trzeba znieść zawo- wznieciły pogromy: odes'ki, homelsk i, miński , bjalostocki 

dów i rozczarowań , aby pismo w tej formie utrzvmać i wreszcie siedlecki ; pamiętamy źywo . owe gromy bezgra­

ogół nim zainteresować, mając poważną konkurencję w · niemego oburzenia, jakiem cale C,ljll'WZOml'/l C spoleczeń­

szeregu czasopism stołecznych. Zgóry przewidywaliśmy stwo obrzuciło organizatorów bratobójczej rzezi; pamieta­

,początkowe niepOWOdzenia, jednak niezachwianie wier~y- I my i te przydomki, jakie pon~dawano owym czar~ym 
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duszom, owym wyrzutkom ludzkości , owym prawdziwym 
Kainom; pamiętamy i owe sławne na cały świat nazwis­
ka Kruszewanów, Gringmutów, Dubrowinów et tutti quan­
t.i~owe nazwiska, które już dziś stały się synonimami 
zbrodniarzy społecznych . Uczciwa i zdrowa część społe­
czeństwa rosyjskiego dałaby zapewne bardzo dużo, gdy­
by znalazła jaki sposób wymazania raz na zawsze z kart 
historji swojej owych tak głośnych ludzi, bo stanowią 
oni niczem niezatartą cuchnącą plamę w historji kultury, 
bo po wsze czasy nazwiska te potomkom dalekim świad­
czyć będą, na jakim poziomie stała kultura rosyjska na 
początku XX wieku. Smutnej tej sławy pozazdrościli 

rosjanom litwini! 
W zgodnym chórze gorących protestów przeciwko 

potwornym rzeziom nie zabrakło wówczas i głosu prasy 
litewskiej, która może z większym jeszcze, niż inne, ob­
rzydzeniem zohydzi/a owych organizatorów rzezi żydow­
skich. I zdawało się, że ta sama litewska prasa , nigdy 
szpalt swych nie splami artykułami, wzywającymi do po­
gromów. Niestety , zawiedliśmy się.--Dziś propaganda po­
gromów, obliczona na ciemnotę tłumów i możliwa--zdawało 
się-- Ii tylko pośród baszkirów, kirgizów lub kałmyków, 
bywa szerokó praktykowaną na łamach prasy litewskiej. 
A 'że tak jest, niech o tem świadczy dosłowny przekład 

artykułu p Eserysa , który "Vilniaus Zinios" w N~ 259 
umieśtiło , nie zaopatrzywszy go nawet w żadną uwagę , 

co dowodzi , że redakcja w zupełności podziela wnioski 
swego współpracownika. 

. Po króciutkim wstępie , w którym wypowiada jako 
motto, że gnębienie jednej narodowości przez drugą do­
wodzi braku rozumu, przechodzi p. E., do sedna sprawy i, 

przecząc w Zllpelno!ici SWel1U( zaZ'ozeJlili (przyp. tłom.), 
mówi w te siowa: 

"Bo i spojrzmy c hoćby na polaków. Byłoby to zja­

wiskiem nader dziwnem, gdyby gromada francuzów, przyje­

chawszy do Japonji, zajęła sie wynaradawianiem i gnębieniem 

japończyków. Czy długoby japończycy znesili u siebie 

takich gości? 0, zapewne, że nie: już II' 7.'I'IJll.-im cf.'as ir; 11'y­

pę(!z ililly ir'/i tam., !Idzie pir'pl·.' 1·o.'nir:, .inko 7111b tJlupich i 
be/!1 l's/'yr7nyclr *). 

, U nas na Litwie rz.eczy maj.ą się zgoła inaczej. Tu po­

lacy nietylko się nie ~awiają, aby ich ktokolwiek wypędzał, 
lecz, uważając się na naszej ziemi za silniejszych od nas 

samych, usiłują pognębić nas, zdeptać naszą mowę i zapro­

wadzić cały ład na swój sposób. Nawet Litwę większość 

... ich uważa za swoją prowincję. Azali nie jest to poniżeniem 

lit ":f inów, naigrywaniem się z nich! A może polacy wyzbyli 

się już rozumu. Więc owa Litwa, bohaterów ziemia, która, 

będąc trzy razy większą od Polski, przytuliła ją pod swe 

opiekuńcze skrzydła, ma się dziś stać prowincją polską?! 

Niedoczekanie. 

.; Wszakże wprost śmiech bierze, gdy się slyszy gniew 

,f polski na księży litewskich, dbających o to, by litwini Boga 

w swojej mowie chwalili. Dowodzą -polacy, ze nabożeństwo 

i kazania litewskie świaaczą, iż księża prowadzą swoją po­

litykę litewską, która w świątyni nie powinna mieć miejsca. 

Nie rozumiem jednak, dlaczego t~ przez setki lat kościół 
służył za narzędzie polityki polonizacyjnej. Wreszcie, jeżeli 

księża skłaniają lud do modlenia się po litewsku, nie dowo­

dzi to jeszcze politykowania, przemawia raczej za tem, i ż 

księża owi, pełni bojażni Bożej, dbają o swoje owieczki. 

Tacy właśnie księża starają się o to, by ludzie wiedzieli o 

co Boga proszą i rozumieli, jak Go chwalą. 

Okazuje się więc, że ci sami polacy, gnębieni narówni 

z nami wzez rosjan, nie z dąży wszy jeszcze uwolnić się z 

pod rosyjskiego jarzma, usilują już u c i skać inne ludy, więc 

gnębią nas, nie dają nam Boga w naszej mowie chwaIić, 

wzniecają ,. ,w kościolac,h bójki (dla nich bowiem i dzi ś kościół 
służy za. narzędzie p~lityki), " wyśmiewają ~;~ w~;ędzie naszą 
mowę i obyczaj~. : Ale .I)ietylko nas ~siluj~ polacy spolóni ­

zować; w ten ~am sposób źach.ow~ją s ię i względem kiJku 

~ --
:.'; • o' ),~~~~~;~ - ~ł~~-

'I Q~j;: .".(,:~ 'B A ]3' rt N 'v;t~A~~I~~~": c-):~: ~d!~~~aj~:i ~~d~~~dyĆi~~~~~~~!~: p~~ckz~ś~i.ele , 
l. Nie postrzegłam , ze wz..rokier;n utkwionym w ołtarzu, 

. ~.' .. Op'OY,ieść jej wlasna pod.sluciTana i .pCiy;:!o/,zOM .przez W L Si 

J .' - , 
Że ktoś zbliżył się do mnie . i, . przechodząc. z boku , 
Powiedział Cichym ' szep't~,n,i; "Wasz ~r~t ną ~men·t'arzu~'. 

Więźn~owLe ,.odbierali posyłki , w sob.otę,; " ! ' Mignął mundur ż,and,arIllł~ i znik.nął ",(śród tłoku. 

-, ;Ka~dY I dniCl tego czekał, jak wielkiego święta: ~ ' 

Kęs jĘtdła, . świeża odzież, to oznaki złQte" - ! 

Że jest ktoś w Bożym świecie, co o nich pamięta . 
Co , sob.otę , tnałżonki, i siostry, i matki , 
Stawały nieochybnie u bramy więzfenia, 

Znos~Ac Raq~i bielizny , garnuszki jedzenia, 
\ 

Koszyczki z owocami, czasem świeże kwiatki. 
Cały rok już deptałam , tę ' ścieżkę : z innemi, 

Znałam tam każdy kamyk, każdą stopę ziemi. 

Byłyśmy; ,jakby. sio~r:y jednego zakonu, _. .~' ... _ '!. ' 

Pilnujące się czujnie kościelnego dzwonu. 
Przyszłam jednej soboty , dobyłam z koszyka 
pwie paczki dla dwuch braci z kawałkami chleba-­
J~kby grom mię uderzył niecny giest strażnika. 
Ods\lnął paczkę S'tefka~rzekł tylko: "nie trzeba" . 
Przerażenie~pr,zeczucie: nowy cio~ boleści 

Uderzył w pierś zbolałą; daremne błagania­

Daremne łzy, zaklęcia~milczenle zasłania 

_,Tajemnicę~nie zbadać ni śladu, ni wieści. 

Może kto ni.e uwierzy, że w sercu prostacze m 
Tli poczciwe uczucie, jak islEra w popiele: 

Nowy grób na mej drodze i nowy <;:ierń w ranie-­
Wkoło mgła tajemnicy,-i ani .sposobu 
Usłyszeć odpowiedzi na smutne pytan~. _ 
Jaką śmiercią on zginąl, i gdzie szukać grobu. 
Ledwie brzeg uc;J1"yliłam tajemnej zi3-s10ny: 
Przęwracaj ąc w kjestrach pogrzebowych karty , 
<?rganista wynalazł -ś lad, ' że pog~zebiony , 

'We wspólnym dole "numer pi,?ćdziesiql.y c:twarty." " 
Złościwości szatańska! więc twoja potęga 
Nie dość mści się na żywych - i zmarłych dosięga! 

'Znowu rane fabliźnić i boleść ukoić I .' . 
Musiałam ch oc pozornie- i obliczem kłamać, '. 
Rozjaśnić czolo, usta uśmiechem przystroić., 

By o9,wagi cl.tufJiefJo nie zac.hwiać, nię złamac;. 

. ~łamiąc upokorzenie ; . rzucając ~apłatę, .' . 
Zdo~yłam jedną ulgę, kropelkę ochłody: 

Pozwolono mi z bratem widzieć się przez ~ratę! 

Znów boleść niewysłowna, zn.ów gorzkie zawody, 
Widok więźnia przeraził i przęjął· , mię ~reszczem-­
Twarz biała, jak z marmuru, -'bez śladu rumieńca --

*) kursywa tlomacza. 

, 
, 
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najmniej wiedzieć będziemy , że on cała plejada jemu 
podobnych należy do szeregów tych ludzi, których seci-

innych narodowości (np. rusmow w Galicji). Ostatni jednak 

poznali się na totrosll/;ach (śunybes) *) polaków, więc stro­

nią od nich i walczą uparcie. A pnif'lo i my litwiw: powin­
niś?I!!J sil} nrt ost,.c zabrc/{= do t!Jch nil'proszouycll !J u.śoi (f), 
którzy !jllr; l, i l! 11(('-;'<: huj, powiul/iimlJJ nie dopu.~c-ić, by lu nad 
nami .Z)(L)/o/l'lrli 'lcszcc/nl lIIdnie. Zrz1tćllly l' J'.zr.:lo vice polskie 
jarzmo! .**). 

I • 
\ ną czarną zowiemy . , 

Zwłaszcza ostrożni powinni być zą.mieszkali w su­

walszczyźnie litwini, boć wszyscy wiecie, że w Petersburgu 

toczą się obec.nie narady co do samorządu w Polsce, z któ­

rą złączona jest gubernja suwalska. Więc l itwini suwalscy 

znajdują się obecnie w wie lkiem niebezpieczeństwie, czeka 

ich bowie;" jarzmo pol skie, a 'bynajmniej nie będzie ono od 

rosyjskiego l żejsze . 

A i szanowny organ litewski " Vilniaus Zinios" od 

dziś już słusznie powinniśmy i możemy postawić na 
II jednym poziomie ze słynnym w ostatnich czasach rzecz­

nikiem istinno-ruskich ludiej" Znamta. 
Cz;ż wam , jedn~k panowie lltwini, nie wstyd iść w 

ślady Gringmutów, Kruszewanów , Dubrowinów? Czyż już 
aż tak nizko upadli potomkowie " bohaterów " , którzy 

A więc, bracia suwalscy litwini, nie drzemcie; zwołujcie 

zebrania gminne, układajcie uchwaly, które do premjera mi­

nistrów wysyrajcie! Nie dopuśćcie, by polacy siedli na wasze 

karki, albowiem niełatwo ich się pozbędziecie!" 

Ile słów-tyle fałszu , obłudy i nienawiści; wpraw­
dzie nie nowina to dla nas, gdyż innych glosów w pra­

sie litewskiej , prowadzonej przez adoratorów Iłowajskiego , I 
Katkowa et comp. tak dobrze, jak i nie słychać; a jeżeli 

się nawet kiedy inaczej brzmiący artykuł ukaże - wnet I 
leaderzy litewscy autora tegoż z błotem zmięszać goto­
wi. Całkiem nową nutę stanow ią podkreślone przez nas I 
ustępy, wzywające litwinów, by się do polaków na ostre 
zabrali. Co rozum ie p. Eserys, mówiąc te słowa~domy- ! 
ś le ć się nie trudno; wszak na wstępie powiedział , jakby II' 

sobie japończycy poradzili. Zresztą nie tak dawno sły­

szalem od jednego z przewódców ruchu litewskiego, jak 
usprawiedliwiał pogrom bialostocki. P . Eserys ma wi­
docznie na myśli hekatombę polską , uśmiecha mu się , 

slawa hajdamaki Gonty. Jest to przynajmniej calkiem I 
jasne postawienie kwestji , za co p. Eserysowi zupełna I 
wdzięczność od polaków się należy; odtąd bowiem przy- i 

Oczy połyskiwały światełk i em złowieszczem,­

Zgrzybiały prawie starzec z rzeźkiego młodzieńca. 

Zatrutymi wyziewy oddychał rok cały , 

One krew mu wypiły , rumieńce wyssały. 

Bolesne to widzenie boleśniej szej wieści 

Bylo mi zapowiedzią: skończone badfini e, 
W sądzie wojennym zapadł wyrok gorzkiej treści : 

Zesłanie do Syberji na wieczne wygnanie! 
Pomyśleć o rozstaniu- zabrakło mi siły 

Opuścić rzuconego w niegościnne progi? 
Nie -· bracie! pójdę z tobą, choćby do mogiły. 

Namysł krótki-·stanęlam gotowa do drogi. 
Ale przyszła rozwaga- czy moim zamiarem 
Przyniosę jemu pomoc , gdy będzie w potrzebie? 

Czy nie będę dla niego zbytecznym ciężarem? 
Kto pomyś li dla niego o powszednim chlebie? 
Dziś pomocy mej będą wyglądać od'razu 
Jeden z glębi Sybiru, a drugi z Kaukazu. 

, Głos bratniego uczucia z dwuch stron się odzywa, 
I serce bolejące na dwoje rozrywa. 

* * * 
Pędzą wózki pocztowe od bram cytadeli, 
Na każdym wózku więzień-zbrojny żandarm z boku­
Przemknęli przez ulicę, przy moście stanęli , 

Pocztyljon wstrzymał konie, daj im zwolnić kroku. 

*) właściwie: psiej robocie. 
0\<*) kursywa tłomacza . 

I 

ongiś slawną ziemię litewską zamieszkiwali! 
J-c. 

PARCELACJA NA ZIEMIACH . POLSKICH POD ZABOREM ROSYJSKIM. 

Ciąg da tsz!J ' 

Liczba osad włościańskich na ziemiach ukazowych, 
podług danych Warsz. komitet. statystycz. w 1899 r., 
wynosiła w całym kraju 717 ,257 , czyli w ciągu lat 30 
powslał o 124,440 nowych gospodarstw, co stanowi 21 % 

ogólnej liczby osad. J eże li następnie przyjmiemy pod 
uwagę , że ludność włościańska w tymże prawie czasie 

wzrosła. z 4,991 ,309 gl. w 1870 r. do 7,243 , 591 głów 

w 1893 r. czyli o 44, 5%, i że następnie od 1893 r. do 
1899 rosła w tymże tempie , dojdziemy do przekonania, 
że liczebnie ludność wlościańska w tym czasie powiększy­
la się o 66% w stosunku do swego stanu z r. 1870, 
czyli rosła 3 razy szybciej, niż ilość osad włościańskich , 

Nic więc dziwnego, że jednocześnie z szybkim wzrostem 
ludności wlościańskiej powiększały się zastępy bezrolnego 
proletarjatu na wsi. Kiedy po reformie 1864 r. liczba 

Obok wózków dążyły w żałobie kobiety , 
Ze łzami dłoni e więźniów ujęły w swe dłonie-­

Gdybyż ten most był dłuższy! skończył się , niestety! 
Odezwał się glos trąbki--w cwał ruszyły konie ­

Tylko zdala widniały przez pyłu tumany 
Żegnające nas ręce , zakute w kajdany. 

* * * 
Znowu cisza dokoła i pustka dokoła! 

Napróżno oko błądzi w tej pustej przestrzeni , 
Szukając ukochanych, próżno głos ich woła: 

Jedni w grobach , po świecie drudzy rozproszeni . 
Tylko myśl nie zna więzów, nie dla niej granica­
Po grobach, po niebiosach swobodnie ulata, 

Od Sybiru na Kaukaz, z końców w końce świata , 

Dokąd dłoń nie dosięga, ucho , ni ź renica. 

Tyle tylko też mialam ulgi i pociechy-
Drobna kropla nektaru za czarę goryczy ! 

Ale w uchu brzmiał ciągle ów głos tajemniczy: 

"Człowiek nie jest stworzony na łzy i uśmiechy ". 

Wierna temu glosowi znów podniosłam czoło; 

Modlitwa dla umarłych, nieustanna praca 

Dla żywych, nieszczęśliwych,-szerokie ich koło , 

Niech w tern kole ochocza ręka się obraca. 
Późne godziny nocy, wszystkie dnia godziny 

Zapełniłam nauką, ręcznemi roboty; 
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W porównan iu z r. 1870 więcej o: 

Warsz. - 87869 
Kieleck . - 86810 

Radom .- 78829 
Kalisk . - - 71823 
Siedlec.-- 68176 

Suwais.' 
Łomż . - . 
Płock. -

54294 
35044 
39818 

34293, 
19983 

7119 
16258 
15907 

1657 
21567 

4112 
4570 

mniej o: 1056 

czyli 48% 

29% 

8,8% 
23% 

25,3% 
2,4% 

46,3% 
8,2% 
15% 
2,6% 

Zmiana w ilości osad włościańskich w rozmaitych gu­
bernjach jest bardzo nierównomierna; w 9 gub. ilość ta 
powiększyla się od 2- 50%, w jednej odwrotnie zmniej­
szyła się o 2, 6% • 

Największy przyrost gospodarstw włościańskich daje 
się zauważyć w gub. lubelskiej ' i siedleckiej, po 46 

Zebrane z tych zarobków drobne okruszyny 
Między dwie ukochane dzieliłam istoty. 
Tymczasem cytadela . ciągle się zaludnia , 
Codzień nowe ofiary policja porywa, 
Kratowane więzienie-to bezdenna studnia, 
Co chwila w niej ktoś tonie, a nikt nie wypływa. 
Nie jednemu tam żywot samotny, sierocy; 
Więc trzeba było słodzić dolę gorzką, ostrą, 

Choć w sobotnim koszyku podać dłoń pomocy; 
Nieraz byłam to sługą , to zmyś loną siostrą. 

Długie lata pełniłam te poczciwe służby, 

Depcząc śniegi zimowe i błoto j esienne; 
Nie przeczuwałam wtedy nieszczęśliwej wróżby, 

Że i za mną zasuną się rygle więzienne. 
A były nieraz ciężkie w tej służbie godziny: 
Szyderstwa, urągania, brutalstwa, zniewagi , 
Spadały niespodzianie, jako ciężkie plagi 
Na plecy niewolników bez sądu, bez winy. 
Trzeba było znieść wszystko w ofierze dla braci-­
Z twarzą zimną jak marmur, z obojętnem okiem, 

W piersi skrywać pogardę dla wstrętnej postaci 

Więziennego dozorcy , zwanego Morokiem. 

* * * 
(C. d. n.). 

l' 
i 

I 

wy żej 15 290586 

15% 

44 5% 
40 5% 

Zestawiając te cyfry z liczbą osad około 1870 r. 
zauważymy, że liczba gospodarstw pierwszej kategorji 
zmniejszyła s ię o 21623 czyli o 16, 7% 

, drugiej powiększyła o 78175 32, 4% 
I trzeciej powiększ. o 67888 30, 5% 

Zanik blizko 22000 drobnych gospodarstw nastąpił 

skutkiem łączenia się kilku takich parceli w jedną , lub 
też drogą skupywania ich przez gospodarstwa większe. 

Skutki tego zaniku w bl.żdym razie są dobre, bo jeżeli 

wy zbycie się małych parceli z jednej strony przyczyniło 

się do powiększenia liczby proletarjatu , z drugiej strony 
jedn polepszyło warunki jego bytu. 

Stan osadnika na trzech morgach jest gorszy od 
stanu parobka. O los parobka troszczy s ię zwykle , ze 
względu na wlasny interes lub z poczucia ludzkości , wła­

śc ici e l folwarku, wreszcie musi mil dać mieszkanie i ja­
kiekolwiek utrzymanie . Wolny obywatel na 3 morgach 
krowy często nie ma, opał musi kraść , produkcja zaś jego 
pracy nie wystarcza na wyżywienie rodziny . 

Cierpi więc nędzę, gorszą od parobka i musi sprze­
dawać część swojej pracy , a mając część potrzeb zape­
wnioną , pracę tę z jednej strony może sprzedawać taniej 

od bezrolnego, bo mniej mu potrzeba do obronienia się 

od głodowej śmierci, z drugiej pracę tę musi sprzedawać 
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taniej, bo przywiązany do swojej ziemi, o ile ją uprawia ! władzy, i ta ostatnia zabroniła budowy mostu.. Wkr~tc.e 
j na niej . siedzi, jest zawsze w zależności od ceny, unor- ! kamienie rozkradli i dziś niema ani mostu ani kamienI. 
mowanej w okolicy przez większą własność. 'j Jest jeszcze wprawdzie parę desek : pozo.stałyc~ ze ~tarego 

. (C. d. n.) mostu , po których prusacy r.odzien setki funtow wIeprzo-

St. St(lni.~Zelf)ski' l winy wynoszą do swego kraju, ~Ie jak i t~ch ~aru desek 

U 
zabraknie, to chyba bakałarzewlacy na zerdzlach będą 

~. 
sąsiadom swoim wieprzowinę podawać. 

KORESPONDENOJE. 

ijal{ałarzewo, suw . gub. w grudr1iu. 

Na samym wstępie zanoszę do was, panowie kierow­
nicy i czytelnicy "Tygodnika ", prośbę, abyście nie omie­
szkali donieść w swej gazecie, gdy dojdzie was wiado­
mość, że owi mechanicy, co to szukają sposobu kiero­
v;ania balonem w powietrzu-już go wynaleźli, a wów­
czas my, mieszkańcy Bakałarzewa, pierwsi pośpieszymy 
nabyć dla siebie bodaj kilka tych wehikułów powietrz­
nych, bo bez nich doprawdy wkrótce nie będziemy mo­
gli się wydostać na świat Boży z grodu swojego. Droga 
do Suwałk, zwłaszcza pierwsza jej połowa do Przebrodu, 
na wiosnę i w jesieni tak grzązka i szkaradna, że nietylko 
z ciężarem, ale nawet próżnym wozem miejscami ledwie 

przejechać można. Mieszkańcy gminy Wólka, widząc, jak 
to ich sąsiedzi prusacy jeżdżą u siebie szosami, uchwa­
lili na zebraniu gminnem przeprowadzić takąż szosę, bodaj 
przez gminę swoją; w tym celu zobowiązali się dostar­
czyć po pół sążnia kamieni z włóki, ale . inżenier n.a sesji 
gubernjalnej kazał glinie i namułowi byr. piaskiem żwirkc­
watym, topieliskom zaś i zdrojom wyschnąć i stać się 

gruntem stałym, pomoc zaś gminiaków i dobre ich chęci 

odrzucić. Tak też i uczyniono. Biedny więc ludek w dal­

szym ciągu musi po wybojach i jamach wozy łamać, 

sprzężaj zrywać i topić się w błocie. 

Tego inżenierskiego żwirku doświadczył przed paru 

laty piszący to na sobie, bo kiedy w Żylinach na środku 
gościńca wóz mu ugrzązl, to musiał pychę z serca zrzu­
ciĆ, z wozu do parowu wysiąść i ramieniem furę pod­
ważać. W zeszłym roku furman bakałarzewski miał jesz­

cze dotkliwsz.ą przygodę. bo kiedy mu pod Zajączkowem 
zapadł się wśród gościńca wóz z pasażerami w topie­
lisko, a konie ani rusz nie mogly wyciągnąć , to musiał 

wynająć furma.nkę, postawić ją opodal na górce na 
barach własnych poprzenosić pasażerów. 

Dawniej niektórzy bakałarzewiacy próbowali jeździć 

do Suwałk na Filipowo, chociaż się nadkładało tym spo­
sobem ośm wiorst drogi; dziś i tamtędy przedostać się 

nie można, bo pomiędzy Bakałarzewem i Filipowem już ! 

od roku most zepsuty. Trzeba tedy przejeżdzać przez ! 
rzekę wbród, a że brzegi jej są nader wysokie i strome, I 

podróżny ma wrażenie, jakoby spuszczai się z jednej ka­

mienicy, a następnie windował na drugą. Był wprawdzie 
już latem komisarz przy tym moście , nawet pięknie po­
gadał, ale most sam nie chce się naprawiać i kwita. 

Z drugiej strony, na Berlin, też nie można przedo­
stą.ć się do Suwałk, bo tu na bakałarzewskiej rzece rów­
nież most już od niepamiętnych czasów zepsuty. Gminia­

cy, którym kazano mieć o nim pieczę, nazwozili kamieni 
i chcieli postawić most wieczny, murowany: nie podobało 
się to jednak młynarzowi, więc w tej kwestji udał się do 

fi (tka lm' ,'2. fi V ta 7 ... 

1\ugustów, dnia 3 grudnia 1906 r. 

W N~ 34 Tygodnika Suwalskiego p. Władysław Smo­

l eński zamieścił w:ażenia swoje z odbytego w Augusto­
wie , dnia 11 Listopada zebrania organizacyjnego koło Poł­

skiej Macierzy Szkolnej. Otóż wrażenia pana W. S. , jako 
przygodnego korespondenta, nieznającego dokładnie miej­
scowych warunków , nietylko że nie odtwarzają w zupeł­

ności prawdziwego stanu rzeczy, lecz często dalekie są 

od prawdy i dlatego czuję się w obowiązku podać tu pew­
ne sprostowania i objaśnienia. 

Ma rację szanowny pan W. S. , że zainteresowanie 
się sprawą Polskiej Macierzy Szkolnej okazało się dość 

wielkie , gdyż w sali obrad była pokaźna liczba osób, my­
li się tylko, że tłum ten skłac\ał się z inteligiencyi, miesz­
czan i ludu t. j. włościan. Otóż włościan wcale nie było . 

A nie byli włościanie dlatego , że nikt ich nie zawiadomił 
o dniu powtórnego zebrania organizacyjnego. Bo pierwsze 

zebranie odbyło się jeszcze 14 Października r. b ., na 
które zebrało się sporo mieszczan , nieco inteligiencyi i 
włościan, ci ostatni przeważnie z parafji sztabińskiej , 

Na wniosek pana Konstantego Swidy z Kolnicy zebranie 
zostało odlożone do 11 listopada dlatego tylko , że 

mało bylo włościan i spodziewano się, że na następne ze­
branie stawią się oni gromadnie. Prezydujący wtedy na 

zebraniu ks. dziekan Nowicki obiecał , że poprosi okolicz­
nych proboszczów, aby poinformowali paraf jan o celach i 
dążeniach Polskiej Macierzy Szkolnej, jak również o dniu 
zebrania. Powtórne zebranie odbyło się, jak już wspomnia­
łem , również bez udziału wlościan i również dlatego , że 

włościanie o dniu zebrania nie zostali zawiadomieni. Dla 
czego? nie wiem, może byG : dlatego, iż dzień zebrania 
kilkakrotnie byl odkładany. Otóż szanowny p. W. S. wi­
dział tylko licznie zebranych mieszczan , ludu t. j. wlościan 
nie bylo . Bo nawet włościanie z parafji sztabińskiej, któ­
rzy byli na pierwsze m zebraniu, na drugie nie zjawili się 

dlatego, że w Sztabinie dnia 4 listopada zostało zorgani­
zowane miejscowe Koło Macierzy. Mogę zapewnić pa­
na W. S. , że ci wszyscy mieszozanie , których on wtedy 
widział na zebraniu, zapisali się na listę członków i nikt, 
nie zapisawszy się, nie opuścił sali, więc wszelkie jego 

z tego powodu przypuszczenia, jako na niczem nie opar­
te, są mylne. Zapisało się) 45 członków; w tej liczbie oko­
ło 30 inteligientów i 8 włościan , wypadkowo będących 

podówczas w mieście . Terytorjum działalności Augustow­

skiego Koła Macierzy Polskiej z racji małej ilości czlon­

ków-wieśniaków, tymczasowo ma objąć tylko miasto i 

przedmieścia. Prawda, że bardzo źle się stało, iż do za­

rządu nie wybrano kilku lub chociaż paru .mieszczan, a 

wybrano samych inteligientów, Żałujemy więc, że podczas 
wyborów nie przeprowadziliśmy stosownej agitacji, a zo­
stawiliśmy wybory naturalnemu biegowi rzeczy, nie chcąc 
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klaść nacisku w tym względzie i nie przypuszczając nawet, rewolucyjne i o przygotowywanie narodowego powstania, 

że glosując, powolają tylko inteligiencję· Pan W. S. podaje , W tym celu głoszą o istnieniu jakiejś tajnej órga­
że był wybrany jeden mieszczanin do zarządu, lecz I nizacji, o podziale kraju na narodowe starostwa, podległe 
zrzekł się - tego nie bylo. Ten co zrzekł się, a mianowi- jakiemuś prezydentowi, zamieszkałemu gdzieś w Krakowie 

ci.e p .. Szolowski,. należy do inteligiencji, a z. ~ieszczan l czy we Lwowie i wreszcie denuncjują istniejące legalnie 
mkt me by] wybIerany do zarządu , a zatem I me zrzekał stowarzyszenia polskie , że w gruncie rzeczy są tylko or­

się. Ze wszystkich jednak wrażeń szanownego pana W. s· 1 ganami owej tajnej organizacji. 
najdziwniejsze jest, skąd p. S. zauważył na owych wybo- , Na ten stek glupstw i bajek, w które sam rząd prus­
rach nietylko malą spójnię między miejscową inteli- I ki nie wierzy, możnaby wcale nie odpowiadać, gdyby nie 
giencją a duchowieństwem , lecz nawet obawę tejże inte- to, że obliczone są na wprowadzenie w bląd zagranicy i 
ligiencji, żeby duchowieństwo nie miało przewagi w kiero- usprawiedliwienie wy jątkowychustaw, zwiększających krzyw­
wnictwie sprawą Macierzy . Wszak do zarządu Macierzy wy- dy i męczeństwo polskiego narodu. Wobec tego wyraźna 
bierała nie tylko inteligiencja, lecz w znacznej przewadze odpowiedź jest konieczną, a zgodnie z rzeczywistością nie 

Ilczebnej mieszczanie- jako czlonkowie , i dla czego nie wy- I może być ona inną, niż taką, jak następuje: 
brano wszystkich pięciu obecnych na zebraniu księży , a I I. Polacy nie są dość ogranicz~ni, aby przygotowy ~ 
tylko dwuch do zarządu i jednego do komisji rewizyjnej, , wać powstanie, które zgniecione by zostalo w jednym dnJu 

chyba nie wina inteligiencji , która na wyborach nie agi..., II i otworzyło wrota wszelkim gwałtom przeciw polskiemu 
towala, a, jak już wyżej wspomnialem , zostawila wybory narodowi. 

naturalnemu biegowi rzeczy. Zdaje mi się, że p. W. S. I II. Nie istnieje żadna tajna organizacja, niema ża­

slyszal, a słyszeć musiał o rozterce , jaka miała mIeJsce! dnego podzialu k raju na starostwa, ani żadnego prezyden­
podczas wyborów do dumy państwowej między inteli- I ta, stojącego [la ich czele i wogóle nie istnieje nic po­
giencją a duchowieństwem i stąd też sobie wyobrazil , że i ' dobnego ani w granicach, ani poza granicami Niemiec. 

w tym wypadku powinna być takowa rozterka, a nawet i obawa. . III. Istniejące w Niemczech legalnie stowarzyszenia 
Ol,ui, . polskie zajmują się sprawami społecznemi jedynie w za­

kresie swych ustaw. 

Zumiflst wizyt. 

Od wielu już lat śród męskiej polowy rodzaju lu?z­
kiego słyszymy narzekania na uciążliwy zwyczaj wizyto­
wania bliższych i dalszych znajomych w d zień Nowego 

Roku. Jeszcze uciążliwszym dla urzędników pocztowych I 

jest zwyczaj posyłania bitetów z życzen iami. I jedno i i 
drugie , nie przynosząc żadnej realnej korzyści ogółowi, I 
sprzyja tylko marnowaniu czasu, biletów wizytowych i 

pieniędzy, które w obecnych czasach powinny być bar­
dzo cenione ze względu na ogrom potrzeb spolecznych. 

Niech wzgląd na gwałtowne potrzeby naszego szkol­
nictwa wytłomaczy nas przed zwolennikami urywanych 
pogawędek przy kieliszku wina w dzień Nowego Roku , 
oraz dowodów pamięci w formie banalnych życzeń na 

biletach . 
Zam iast czczych wyrazów "wszystkiego dobrego," 

zlóżmy ofiarę z naszych dotychczasowych upodobań i 
drobnych groszy na ołtarw dobra publicznego: pienią­

dze , przeznaczone na białe rękawiczki , krawaty, dorożki , 

wino i ciastka, przeznaczmy na cele szkolnictwa polskie­
go, ułatwiając naukę biedniejszej mlodzieży skladką na 

wpisy dla naj biedniejszych. 
W celu zrealizowania niniejszego 

na szpaltach naszego "Tygodnika" 

skladek. 

projektu otwieramy 

odpowiednią listę 

l?rzeciw intr9gom hal{at9zmu. 

Henryk Sienkiewicz ogłosil w (Jz{/i:iie list następujący: 

" Gazety niemieckie, zostające na uslugach hakaty, 

chcąc osłabić zgrozę i oburzenie, jakie z powodu przy­
musu szkolnego przejęły wszystkie ucywilizowane. ludy na 

świecie, poczynają wprost oskarżać polaków o zamiary 

IV. Opór przeciw przymusowi szkolnemu nie jest 
wynikiem żadnej agitacji, ale powstal sam przez się z po- . 
wodu gwaltu , zadanego ludzkim sumieniom. 

Oto jest prawda. Ci, którzy piszą o powstaniu i agi­
tacjach klarnią i wiedzą , że kłamią. Do oświeconych i 
uczciwy ch niemców należy upomnieć się o to , że pisma­
cy owi mają ich za dostatecznie głupich, aby mogli wie­

rzyć podobnym bredniom my, oświeceni i uczciwi polacy , 
zwracamy się do zagranicy z kategorycznem zaprzecze­
niem klamstwom i do ludności polskiej w zaborze prus­
kim z wezwaniem, aby zachowala się jaknajcierpliwiej . Co 
innego jest stać wytrwale przy B oskich i ludzkich prawach, 
a co innego dawać folgę oburzeniu. O powstaniu, organi­

zacjach i agitacjach niema mowy, ale wszelkie, choćby 

nawet najdrobniejsze, zajścia i porywy, są wodą na młyn 
naszych nieprzyjaciół. Wzywamy do wytrwania, do jak­

najenergiczniejszej legalnej obrony należnych narodowi pra:v. , 
ale zarazem i do spokoju. I to jest najlepsza odpowiedź 

na fałszywe oskarżenia. Niech Bóg i prawo będą po na­

szej stronie ~przemoc po przeciwnej. 
Dzienniki zagraniczne, a także uczciwe ,niemieckie 

i wszystkie polskie prosimy o powtórzenie tych słów . 

I-lerw!Jk Sienkiewicz. 

~~ 
I{~ONII{1\. 51\DOW1\.. 

W dniu 3 grudnia suwalski sąd okręgowy sądzil cie­
kawą sprawę niejakiego Kulikowskiego. 

Według wskazówek wileńskiego wydzialu ochrony , na 

biuro zarzędu policyjnego w Kownie mial być dokonany 

zamach przez rzucenie bomby. Bomby, podług tychże 

wskazówek , mialy być ukryte w mieszkaniu Kulikowskie­

go, by/ego robotnika w fabryce Rekosza. 
Podczas niezwlocznie zarządzonej rewizji w mieszka­

niu Kulikowskiego, znaleziono w kuferku przy lożku pustą 
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bombę i materje wybuchowe , a w chlewku przy miesz- Na Macierz szkolną · 

kaniu na pół arszyna pod z i e mią drugą bombę, zupełnie P. Franciszek Butrymowicz- 1 r., ks. A. Szarejko 

gotową do użytku . .' z Nowogrodu-Wołyńskiego 1 r. 
Wezwany przez policję ekspert, obawiaj ąc się otwo- ! \ 

rzyć bombę , zaproponował wypróbowanie jej si/y wybu- Na rodziny, pozostałe po poległych robotnikach . 
chowej za pomocą umyślnie w tym celu przygotowane- Ks. A . Szarejko - -1 rub. 

go ogniska. Ognisko jednak spłonęło, nie wywołując wy- Na instytut pedagogiczny imienia Orzeszkowej. 
buchu włożonej weń bomby . W . Bromirski -- 1 L , St Szarras- SO k., I. ~i-

Za radą eksperta, bombę pod ochroną policji zosta- sen -- l r. , A. Fomicki - 1 r ., K. Zulińska- l L, Szym­
wiono na brzegu Niemna do chwili zupełnego ochłodnię- kiewiczówna -l r. , ks. Makowski - l L 50 k., F. 

cia w zamiarze dalszych prób jej si/y wybuchowej. Dalsze N .-- l rub., P . Konarska- l rub ., W. Gudyńska-­
jednak próby do skutku nie doszły , ponieważ bombę 1 r., j. Sobieszczańska- 1 r. , B . Stałowska-SO kop., 

podczas ochłodzania porwał a gromada robotników i unio- t Z..;....,Gasiorowski - -1 r. , Zygmunta Szwarcówna-- l r ., WI. 

sła. Grabińsk i -l r., M. Górnicka- l r. , M. Górska-- l r. , 
Sąd , opierając się na zeznaniach świadków i eksper- l. Kore,;janka - 50 k., B . GÓrska -· SO k ., Z. Staniszew­

tyzie znalezionych u Kulikowskiego materjałów wybucho- ska-.SO k. , Marja A leksandrowiczowa - SO k. , S t. Wei-

wych, skazał podsądnego na 6 lat c iężk ich robót. gelt--SO k., jan Bijejko 1 r. , A . Zawadzki=-l r., A. 

~ Wyrzykowski--==-5a k. , j. H. 1 r ., W JY!akarewiczówna -

KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 5 L , W . W ojtkiewicz-- l r. , W. Wisznicka- SO k. , Mi-

Ii chalina Ważyńska-- l r. 50 k. , j . Kozłowska-- 1 r. , Marja 
Z gazet dowiadujemy się o strasznym wypadku, jaki Krippendorfówn a--- l r. , H. Krzywobłocka-SO k., B . K. ­

miał miejsce 7 grudnia w Częstochowi e, a ofia rą którego 25 k. , W . K. - 2S k., Z. S. - 50 k., S. Staniszewski­
padły dawne mieszkanki Suwałk , córki ś . p. Wasilewskie- 1 r. , A . Staniszewska - 1 r . Lącznie 36 rubli. 
go, miejskiego felczera: Sabina Wenordin , żona prezesa T E A T R. 
zjazdu na Kaukazie i Anna W asilewska. Panie te , bawiąc . ., . , 
u brata, doktora w Częstochowie , udały się na stację W ostatnich. czasach kołko ~I1osmkow sceny na.d~r 
kolejową, aby wyekspedjować rzeczy. Stojąc obok plat- I energicznie .p.racuje, urządztlo bOWiem szereg przedstawIen, 

.formy , skąd ładują bagaże , nie spostrzegly manewrującego I pr~e~ ~o. zastltło . szczupł.~ w zasoby kasę T-wa Dobroczyn-
'p0Cia;'g'u, lub też spostrzegły go zapóźno, 'gdyż ni~ zdą- noscl I Innych instytuCji społeczn.ych . .. . 

żyły l,lsunąć się i wagon tak si lnie\ przygniótł je !ilo plat- Znowu ma,my do . zanot~wama prz~dst.awlenle. z ~n~,a 
formy , żc qbje , zostały zmiażdżoDe. Ś. 11. Ąnpi3-. Wasilew- ~ b. m., na ktore zlozyły ~Ię: 1) "Dzlewlcz~ . wleczor , 
ska wyżioneła ducha podczas wypadku , a ś . p. Wenor- Jednoaktowy obrazek sceniczny G. ZapolskieJ, 2) Dek-
dindwa w 15' minut potent. i lamacja p. j. Hryniewicza 3) " Czuła struna", jednoaktowa 

. I operetka przez Ludw. Clairwille i Lamb. Thiboust. 
.-..,...~~ ............. ~--...,....~--;,o..."""""", ____________ ~ I "Dziewiczy wieczór" -- to sztuka kasowa, stanowiąca 

, KRONIKA MIEJSCOWA I PROWINCJONALNA. . . : magnes dla miejscowej publiczności , która zawsze z nie­
I kłamaną przyjemnością spogląda na wdzięczny obrazek i 
i jego tło- grono naszych nadobnych suwalczanek. Gra 
I amatorek pozostaw ala na wysokości zadan ia. 

Macierz ·Szkolna. 

Vi ' dalszym ' Ciąg'u z ł ożyli na Macierz p.p .: L eon Dek lamacja p. Hryniewicza ("Krzyż zasługi " M. Ga-
Danilewicz-- 3 r., Boleslaw Rodzewicz-' l r. , Helena walev:ricza) była wykonana z subtelnym artyzmem; jeżeli 
Wyrzykowska ku uczczeniu . zmarł ej rodzi ny- 15 L, dodamy niezmiern ie intresującą treść utworu, twierdzić 
Wiktorja Lutyń?ka 1 r., Hilarja Lutyńska - 1 r. , Bene- możemy z całą stanowczością , że suwalczanie może po 
dykt jurewicz- 2 r. ,Enia Zaleska- 1 r. ,. Franciszek No- raz pierwszy mieli taką ucztę artystyczną. 
rejko--- l r., Leonard Gładkowsk i -· 1 r. 20 kop. i J.ózef · " Czuła struna " w obsadzie: p-ni Muszyńskiej, panny 
Bial.as:z:ewicż~·3 ( r. ;' prócz ,; tego ' ze sprzedaży rabatowej M . Kamińskiej, oraz pp. Wierzbickiego i Fomickiego znala­

w sklepie spożywczym otrzymano ze skarbonki 5 r. 7 k. zła godnych wykonawców. Niezależnie od gry, która nic 

cźęść' czystego zysku w kwocie 38 rubli. do życzeni a nie pozostawiałą , sąd zimy, że amatorzy po-

o f i ary. I siadają doskonałe si/y wokalne - i jak w danym wypadku 
I n'lleżaio z nieprzeszarżowanem bynajmniej zacięciem ope-

Na, wpisy dJa niezamoż'nych ' uczniów 'Szkoły Hand'lowej I retkowem. Chwilami mieliśmy złudzenie, że widzimy wy-

P.p. Lipscy z Augustowa - lS rubli. trawnych artystów warszawskich. Niezmiernie sympatycz-

W zamian wizyt noworocznych rozsyłani::t bile- nie brzmiały głosy pań w solowych wyjściach i w zespo-
tów . z . ży cze niami sk ladaj ą ofiary na wpisy dla nie- I łach; panowie dzielnie się dostrajal i do ogó lnej harmonji. 
zamożnych uczniów Szko ly Handlowej w Suwałkach pp: Do ś piewu towarzyszyła orkiestra pod wytrawną ba­
Stanisławowie Staniszewscy 5 L , Gustawowie Zabłoccy 5 L , tutą p. Demidowicza. ' Publiczność szczelnie zapełniła sa l ę i 
Bolesławowie Przestrzelscy 2 r. , Tadeuszostwo Wisznic- dobroczynność zyskała kilkaset rubli. 
cy 2 r. , janostwo Wierzbiccy 1 L 

Oprócz tego na tenże cel przez p. jąna Wierzbickie­
go nadesłała z Charkowa pani Zofja Ottowicz ' od siebie 
i zebrane śród znajomych rodaków charkowskich 20 rubli. 

Podziękowanie. 

Szanownym paniom, które zajęły s i ę urządzeniem 
przedstawienia amatorskiego na wpisy dla niezamożnych 



~8 ____________________________ ~T~Y~G~O~. D~N~I~K~S~U~W~A~L=S=K~I~. __ ~ ____________________ N_~_3_7_._\ 

uczniów Szkoły Handlowej suwalskiej, a również wszyst­
kim amatorom i amatorkom, serdeczne " Bóg zapłać" 

składa Rada Opiekuńcza Szkoły . 

Wybory . 

Wyborców z Suwałk i miasteczek jest 2849; w tej 

liczbie poJakiów - 1306, litwinów - 49 , rosjan 290, żydów-

1095 i niemców 109. 

Nieszczęśliwe wy oadki. 

Pobicia. 

9 listopada w osadzie Filipowo, pow. suw. , niewy ­

Ii kryci złoczyńcy wystrzałami z rewolwerów zranili wieśnia-
I ków: józefa Sierockiego i jana Szypulskiego. . 
! 28 listopada w Suwałkach wynikla bójka między 

" 

józefem Jankowskim, Antonim . Radziulisem i jerzym Hry­
szkiewiczem , w której zapaśnicy poranili się nożami. 

ODPOWIEDŹ REDAKCJI. 

r . II. W. Wiersz szanownego pan a ni e nadaje się do druk u. 
15 łistopada we wsi Dębowa-Buda , powiatu marjarrf- I 

polskiego , utonął w stawie dwuletni chłopiec włościański I 
józef Machnicki. l Og ł O S Z e n i a. 

16 łistopada w osadzie Olita, powia:u kalwaryjskiego , I . : 
utonął w Niemnie włościanin józef Karajtys lat 65. 

22 listopada w SWiacku , maJątku p. Górskiego , pO- I \f ~~~~~'" 
wiatu augustowskiego , robotnik fabryki krochmalu Ludwik ~!)j7 
Kidziuk przez nieostrożność dostał się pod koła puszczo- L E KAR Z 
:~~j::UCh maszyny , wskutek czego poniósł śmierć na I. A. B E R S ON. 

Kradzieże Jf\ Choroby dziecinne i kobiece 

14 listopada w Suwałkach skradziono z mieszkania ' 9J Przy jmuje: od 9- 11 rano i od 5- 7 popołudnfu. 
J B k 540 K d · . bł " e ~Ulica Głowna dom Schejnmana naprzeciwko~aPteki ana aszma owa r. ra Zlez ez w amama SI . Z d k ' 

• < awa z lego. 
16 listopada w Suwałkach z mieszkania jana Zalew-

skiego skradziono rozmaitych rzeczy na sumę 398 r. 60 k. '--~~~~ 
Kradzież z włamaniem się· l 

19 listopada w osadzie Wiżajnach , suw. powiatu, I . : - , " 
skradziono z kościoła 2 r. ' L U D Z K' O S C 

k l 1lt.., lłII \ ~ . 1 '. jj 
24 listopada w Suwałkach skradziono z miesz ania 17I/~ 

Herca Kacelenbogena rozmailych rzeczy na sumę 332 r. . Q,fj"lłJJml ~o~t,~QlW)7 ~ dJ~m~fl~łJJh~~ml~, 
Kradzież z włamaniem się. I' " -

d d G łk I poświęcony ~w8zerkini zja wi8ko~rl życia. 15 listopa a w osa zie iżach , wy owo pow. , nie-
wykryci złodzieje uprowadzili p~rę koni wartości 300 r. ,! 
należącą do proboszcza tamtejszego ks. Lukasza Stawgata. 

Bandytyzm. 

Wychodzi dwa razy dziennie, 

mając objętość numer~w . t ak obszerną , że obfitością treśc i 

przewyższa wszystkie dzienniki, wychodzące w Warszawie. 

10 listopada do folw. Mocewicze, pow. sejneńskiego, 
przybył z Grodna robotnik Z. i zażądał od robotników 

miejscowej fabryki wyrobów żelaznych O. i W. pieniędzy , 

rzekomo dla grodzieńskiej partji anarchistów. Gdy ci jego 
żądaniu odmówili, Z. , grożąc im śmiercią, rzuci! się z 
nożem na robotnika O. i zranił go w rękę. O. i W . sta­

rali się go zatrzymać i odprowadzić do zarządu gminnego 
w Kopciowie , lecz Z . uciekł , ukrył się w domu swego 
wuja K. Z . i tegoż dnia odjechał do Grodna. 

\ 

---~~~~~ 

" L UDZ [(0/,;(;" doborcm arty/,ulów spolecmyeh, politycz/ly'Jh i lite­
I ((tckic/" tl'szccltsfyon'llościrr informacji, ca-lyrn charal. terem treści, ob~ 
I /itośeią telegramów Clyeney;nych i l/'lasnych-stnugłrt na poziomic 
. najll;ybrcdnicjszych ~l'ylllaga l i notroćzcsnych.-Jct;t ltI(jcztrjnieJszym i 

Zabójstwo. 

20 listopada został zabity w Suwałkach były straż­

nik józef Buchowiecki. Zabójstwo na tle stosunków mał­

żeńskich, gdyż podjrzaną o zbrodnię j,est żona zabitego, I 
którą wraz z jej domniemanym wspólnikiem aresztowano. 

SamObójstwo I 
W · czwartek, 6 grudnia wystrzalem z rewolweru 

odebrał sobie życie oficer, konsystującego I u nas 6-go 
pawłogradzkiego pułku dragonów- Chodecki. Przyczyna 
samobójstwa niewiadoma. W dzień samobójstwa o 10 ra­
no w,rócil od rodziców z Warszawy , a w kilka godzin 

potem targnął się na swe życie. 

I 

I 

najl'tu'hl'ilL'SZ!]1I1 organr1n, nie pOl/lijającym żadnego z(larr:entu, ża­

dnego zjem'iska, które mO.re za;ąrJ /,ogo7.o1 wid. 

Działy literackie stoją na wysokOŚCi' wybitnej kultury twórczej, 
Cł{oło "budzł{ości" sł{upił9 się pierwszorzędne 

pi6ra autorsł{ie i najlepsze sił9 fachowe. 

W ciągu kilku miesięcy " Ludzkość zjednała ' sobie' szerokie po­
wodzenie i uznanie. Należy do najpoczytniejszych pism polskich. 

PRENUMERAT A WYNOSI: 

miejscowa: rocznie rub . 9, p6lrocznle rub. 4.50, kwartalnie 2.25, 
miesięcznie kop. 75; na prowincji: rocznie rub. 11, półroczn ie rub . 
5.50, kwartaln ie rub 2.75, miesięcznie kop.92; za granicą: rocznie 
rub. 16, p ółroczn ie rub. 8, kwartalnie rub. 4, miesięcznie rub.1.35. 

Cena pojedyńczego numeru wieczornego kop. 3, rannego kop. 2. 

Administracja i główny kantor: w Warszawie SzPitalna TO. 

Telefonu N! 8276. , . 
Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznicł{i. W drukarni Suwalskiego Rządu Gubernjalnego. 
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